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Kościoł parafialny wRombiniu.

Znany miłośnik rzeczy ojczystych, zbiera
jący troskliwie wszelkie pamiątki w Wielkiej 
Polsce, nadesłał Redakcyi widok jednego z naj
dawniejszych kościołów naszego księstwa wRom
biniu, wśi położonej w powiecie kościańskim. 
Sama budowa pokazuje, iż dom ten Boży od
ległe pamięta czasy. W  aktach kościoła rom- 
bińskiego znajduje się wizyta z roku 1510., lecz 
nie podaje, kto świątynię tę założył, mówi tylko, 
iż jest bardzo dawną. Późniejsze wizyty An
drzeja Opalińskiego, biskupa poznańskiego, zr. 
1608. ,  wyliczają wśie do parochii należące, i 
trudnią się zebraniem dokumentów zabezpiecza
jących dochody plebana, o kościele w'kilku 
tylko wyrazach w spominając. Z prawej i lewej 
strony ołtarza znajduje się wRombiniu kilka na
grobków, wystawiających rycerzy w zbrojach 
spoczywających. Pomniki te są z piaskowca, 
pośw ięcone pamiątce dwóch Roinbińskich, z któ
rych jeden w młodym umarł wieku roku 1648. 
Na nagrobku z prawej strony ołtarza nie wyrył 
rzeźbiarz ani roku, ani miesiąca śmierci Jana 
Rombińskiego; z wierszy tylko łacińskich, na 
nim wyrytych, wyczytuje się, iż Jan Rombiński 
we Włoszech się kształcił, i jako starzec za
służony dobrze ojczyźnie życie zakończył. Sa 
to zapewne potomkowie pierwszych fundatorów' 
świątyni.

Pojedynek Tarły z Poniatowskim.
(D okończen ie .)

Na placu stanąwszy, nie dobre na zagonach 
obrał sobie miejsce, i z niego ustąpić nie chciał, 
ani tam iść, gdzie go pan Poniatowski więcej 
niż od pół godziny czekał. Generał Flemming 
wtem z wielkim pędem przypadł pieszo, lubo 
zapadał, mówiąc, że go Poniatowski czeka. Wo
jewoda uparł się o miejsce; Flemming miał po
wiedzieć, iż powiedzą, że się pan Wojewoda 
boi; Wojewoda odpowiedział, że na próbę, iż 
jego, ani nikogo z nich się nie boi, wyzywa go 
po skończonym pojedynku. I tak się wyzwali. 
Jmć pan Podkomorzy za daniem znać od Jinć 
pana generała Flemminga przybył. O broń kwe- 
styą wszczęto, i powiedziano Wojewodzie, że 
na baryły prochu wyzywał, a teraz się pisto
letów boi. Odpowiedział, dla tego chce koniecz
nie na szpady, aby w gardło w bił Poniatowskie
mu kartkę jego, którą włożył na szpadę. 
tern wielu śmiać się poczęli i wołać na Woje
wodę: „otoż rycerz, otoż junakf< etc. Wojewoda 
wybuchnął w niegodziwe słowa i wielkie szkalo
wania, na które mu Jmć pan Podkomorzy odpo
wiadał równie. — Zatem szpadę włożywszy 
w pochw y, kazał sobie dać pistolety Wojewoda; 
na co Podkomorzy: teraz estymuję Jmć pana
Wojewodę jak  godnego kawalera, że mi chce

dać satysfakcyą. Major zaś RorlF, sekundant, 
gdy się jeszcze umaw iali o broń, z w ielkim im
petem rzekł do Wojewody: zemną proszę na 
szpady, kiedy Waść chcesz Mci panie Woje
wodo na szpady. Na co Jmć pan Wojewroda: 
grzeczny pan sekundant; nie wiedziałem, żeby , 
sekundanci wyzywali przed pojedynkiem strony; 
będzie i na Waszeci kolej. Które te wszystkie | 
rzeczy nad zamiar zirrytowały Wojewodę, tak, 
że się w złości zapomniał; wielu bow'iem było 
do żarzenia ognia, nikogo cale do zagaszenia. 
Strzelali się o kroków pięć, oba pistolety razem 
w rękach trzymając. Szpady obie trzygraniaste 
były. Pierwszy pistolet Podkomorzemu nie spa
lił na ponewce, Wojewudzie chybił; drugie 
obudwom chybiły; Wojewoda drugiego pisto
letu nie miał zawczasu odwiedzionego kurka, 
przeto później wystrzelił. Quo instante Ponia
towski do szpady się porwał, tak, że gdy z nią 
dolatywał do Wojewody, ledwie Wojewoda 
swoje dobył z pochew. Gra szpad nie trwała 
Ave Maria; dwa razy się złożyli, za trze
cią razą obadwa prawie w jeden moment dali 
sobie ciosy, bo w tak krótkim czasie nikt przy- 
siądz nie może, kto kogo pierwej ranił, ile 
że Jmć pan Poniatowski powiada: i na ten czas 
wakcyi samej zdawało mu się, że pan Woje
woda jego sztychu cale nie odbijał, ale tylko 
ze swoim biegł sztychem, i że mu się zdaje, że 
może momentem on pierwej pchnął Wojewodę.' 
Wielu widziało pchnięcie aktualne Jmci pana 
Podkomorzego, nie wiem jeżeli kto widział pchnię
cie Jmci pana Wojewody; Jmć pan Wojew’oda 
zrazem odskoczył kilka kroków, i szpadę w zie
mię utchnął, mówiąc te słowa: otoż masz, i on 
pchnięty. Wte'm zawołał: konia! i chwiać się 
począł; a obracając się, padł gębą na ziemię; 
te słowa od niego słyszane: Jezus, Marya, Jó
zef! Mon Dieu, je  vous recomende mon ame. Lu- 
dzi jego kilkunastu krzyczeli nad nim: Jezus 
Marya! żałuj za grzechy! odpuść nieprzyjacio
łom ! Osobliwie Thyrra kupiec, który wołał na 
niego ^o znak jeżeli słyszy; wargami ru sza li 
ścisnął rękę kamerdynerowi Duwahowi. Cyru
lik trzy razy go kolnął, krwi na dwie kropel 
nie wyszło, a z rany żadna, wtem ostatni raz 
dww razy otworzył oczy; trwało wszystko koło 
pięciu pacierzy między raną a śmiercią życie, 
frupa zaraz wniesiono do karety; trańony pod 
drugiem żebrem na lewym boku; rana poszła 

rzez płuca na piędź i więcej ku prawemu bo- 
°w i, i przerżnęła żyłę pulsową, której żyły 

przecięcie śmierć zadało.
W nocy z pałacu wywieziony do Zwolenia, 

gdzie exenterowany, i wszystko zdrowe w nim 
znaleziono. Tam leżał więc ej jak dwie nie
dziele w szpichlerzu, gdyż Nuncyatura absolucyi 
nie chciała dać od exkomuniki; Kardynał zaś 
przyssał tu księdza Podkańskiego na inkwiro- 
wanie dwóch punktów .- quis provocator et si quae 
signa poenitentiae; który pobrawszy Jurata te-
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gtimonia, cum resolutione favorabili od patronów 
tutejszych, posłał te książęciu Jegomości Kar
dynałowi. Ciało do Zsklyczyna powiezione w e
dług testamentu, i rozumiem, że już dotych
czas absolwowane. Jegomość pan Podkomorzy 
pod piitem  żebrem raniony; płuca także na
ruszone mając, trzeciego dnia, śmiertelnie cho
rował; prawie bez nadziei życia. K rwi mu 
wypompowali na półtora garnca; teraz extra pe- 
riculum i owszem zdrowy, lubo nie mało słaby. 
Po pojedynku zaraz się spowiadał i otrzymał 
absolucyą, i posełał Jmci księdza Sliwickiego  
z chrześeiańskiem przeproszeniem do Jmci pana 
W ojew ody, nie wiedząc na ten czas, że umarł. 
Co zaś i w Warszaw ie i po całej Polsce za_ pła
cze, żale, konsternacya i jęki generalne, ani tego 
słowami w’y razić, ani wydziwić się nie można, 
że żadnego człeka w  Polsce smierc, ile ludzie, a 
podobno i historye zapamiętałą, generalniej opła
kana nie była, i uniw ersalniejszą serca w szy
stkich nie okryła żałobą. Jmc pan W ojewoda 
sandomirski w  Medyce najnieszczęśliwszą tę dla 
siebie przez Jmć pana Kuchmistrza odebrał no
winę, którego żal chyba ów  obraz Agamemnona 
z tw arzą pokrytą namalowanego wyrazi, przecież 
zdrów i na wjazd zjeżdża do Lublina.  ̂Książę 
Jmć W ojewoda krakowski, gdy przez kilka dni 
niewymownie płakał, powiadał, że w życiu stro
jem pierwszy raz dopiero w ie , prócz latjjdziecin- 
nych, co to jest płakać. O domach zaś tamtej
szych każdy się łatwo dorozumieć może.

Jmć pani W ojewodzina lubelska, jak żona 
zasłona, ale nieszczęśliwą czyjąś radą, recess 
od fortuny nieboszczykowskiej i od długów uczy
niła w Radomiu, w  srebrach, cugach i karetach 
przeszło trzy tysiące czerwonych złotych do sie
bie w z ię ła , które gdy będą zapłacone, .jako tu 
jeszcze pozostałe m obilia, ludziom i niektórym 
dłużnikom tu w  W arszawie popłacą. Dlugow  
zaś wszystkich generalnie koło miliona jest, 
w których dłużnicy starostw cum expresso con
sensu regio ad extenuationem puszczonych, nie 
łatwo ustąpią, bo dobra dziedziczne 1 na poło
wę nie wystarczą. . . . .

' Prawo, czy jakie będzie, me wiemy, jak się 
dom Tarłowski rezolwować będzie. Przed śmier
cią immediate książęta Czartoryscy w ydali po
zew Nieboszczykowi vigore manifestu swego. 
Tenże sam pozew Szamockiemu, pisarzowi war
szawskiemu, o nieprzyjęty ich manifest w  bro
dzie, tudzież księdzu Rostkowskiemu i panu lo -  
karzewskiemu de complicitate; relacya pozw w 
po śmierci zezaana, nie wiemy tedy czy konty
nuować beda. Podobno na Tarłowski dom za
patrywać się będą. W ojewodzina lubelska fer- 
tur w Radomiu widendę manifestu zapisała.

To pew na, że i książęta Ichmc Czartoryscy 
prócz kłótni z Nieboszczykiem, nie mówią o nim 
tylko z żalem i pochwałami. Z Drezna, z W ro
cławia mamy, ze i tam generalnie tego pana 
żałują.

Aleć na ostatek Bóg nieskończenie miłosier
niejszy »ad lu d zi, skuteczniej nad nim swoją 
boską kompassyą i miłosierdzie pokaże.“

Port i marynarka angielska w  Plymouth.
(D alszy  c iąg .)

W  wieku 15tym przez Francuzów spalone, 
ważnem położeniem swojem w krótce z ruin się 
dźwignęło. W  wieku 16tym, kiedy niezwyciężona 
armada pod dowództwem księcia M eding-Leli 
groziła napadem, 7  okrętów i kilka statków  
(r. 1588.) własnym kosztem rządowi dostarczyło. 
W  ówczas tojwidziało w swoim przedporcie w ielką  
flotę angielską o 120 okrętach i sławnego admi
rała Drake na jej czele. W  wieku 17tym ob
warowane podczas wojen domowych, wśród 
swoich okopów, miało parlament i przez lat 3 
meżnie wytrzymywało oblężenie wojsk monarchy 
sw'ego. Kilka wieków temu, z tego portu także 
Czarny książę wyszedł na czele 300 okrętów, 
dla popierania praw ojca sw ego, Edwarda III., 
do tronu francuskiego, i po zwyeięztw ie pod 
Poitiers (roku 1356. )  z koronowanym więźniem  
Janem tutaj przybył. W  wieku dzisiejszym na- 
koniec admirał Maitland, po bitwie pod W a 
terloo, również można powiedzieć, jak więźnia 
przyprowadził tutaj owego bohatera, co w alczył 
jak Jan osobiście, nie zdając się samej śmierci 
ulegać.

Plymouth zbudowany wzdłuż brzegu, jest bar- 
dziej d łu g i, jak szeroki. Od Londynu 218 mil 
angiel. od legły , zaczyna się od mostu Lara, na 
rzece Plyin zbudowanego. W spaniały ten pom- 
nik architektury nowożytnej, cały z lanego że
laza, 500 stóp d ługi, 24  szeroki, stoi na pięciu 
arkadach. Te są wpuszczone w  fundament zło
żony z ogromnych kamieni granitowych. Środ
kowa arkada jest tak w ysoką, iż małe statki 
zpełnem i żaglami przechodzić pod nią mogą.

Mimo wielkiej summy, jaką budowa podo
bnego mostu w ym agała, i  jaką w innym kraju 
skarb by publiczny w ypłacił, hrabia Morlej, bez 
żadnej pomocy rządowej, kosztem własnym ją  
w ystaw ił. W szystkie prawie w ielkie dzieła  
-w Anglii są przez prywatne osoby wykonywane 
i mieszkaniec nigdy na rząd się nie spuszcza, 
lecz zawsze rachuje na własny przemysł i majątek; 
ztad to zapewne widzimy tyle wynalazków i 
tyle oświaty w tym kraju. Ramie portu, wra- 
cajac do naszego opisu, od wysepki Ś. Mikołaja 
do tego miejsca, jest dzisiaj tylko dla kupiec
kich okrętów przeznaczone, i ma dwTa inne małe 
porty Sutton-Pool i Katwater zwane. Okręty 
wojenne stają w  drugiem ramieniu, to jest blisko 
arsenału w Devon port, jak później zobaczymy.

Postępując brzegiem, nad którym się miasto 
rozciąga', widzimy cytadellę na górze marmuro- 
w ó j, Hoe zwanej. Zbudowana za czasów Ka
rola I I . , lubo dobrze ufortyfikowana, zdaje się

17
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Most Lara i góry dostarczające karmem wodoporowi

bandziej przeciw m iastu, ja k  nieprzyjacielowi 
służyć; na przeciwko niej bowiem z drugiej 
strony rzeki, jest łańcuch gór daleko wyższych, 
i dających nie równie korzystniejszą pozycyą 
dla bateryi nieprzyjacielskiej, łatwo się tam sta
nąć mogącej. W prawdzie w pewnej odległości 
po drugiej stronie portu, leży m ała forteca Mont- 
B a tten ; lecz jej położenie i ruiny od wieku oka
zują, iż nie była nigdy wielce przydatną i w tern 
miejscu nigdy zapewne odbudowaną nie będzie. 
Cytadela jest po większej części z granitu; trzy 
w ały ją  opasują ze strony morza, z których 
ostatni w port wchodzi, a ze strony lądu głęboka 
fossa i mur przedziela ją  od miasta. Tam most 
spuszczany broni wielkiej bramy, jedyny wchód 
stanowiącej. W środku znajdują się koszary z roz
maitych domkó w odosobnionych złożone, i ka
zamaty, koło 600 ludzi mieścić mogące, w cza
sie pokoju nigdy jednak nie są zamieszkane. 
Prócz tych jest tam kaplica, dom obszerny dla 
gubernatora, zajmowany przez pułkownika ar- 
tyleryi, plac parady, i w środku posąg bronzowy 
Jerzego II. w rzymskim stroju, kosztem jednego 
zoflicerów wystawiony.

Góra Ho jest placem marsowym, gdzie się 
wielkie parady w'ojskowe odbywają, i ma mały 
obelisk, służący dla kierunku okrętów do portu 
zbliżających się.

Środek miasta Plymouth nie posiada nic szcze

gólnego, prócz pięknego i starożytnego kościoła 
Ś. A ndrzeja, w stylu gotyckim, z 12go wieku. 
Nadto godnym uwagi jest zamek królewski, gmach 
wspaniały, na dwunastu filarach się wznoszący, 
w stylu doryckim, mieszczący tea tr , salony ba
lów i koncertów.

W  tejże części miasta są fabryki mydła i 
szk ła , znaczny handel tutaj tworzące. W  ogóle 
miasto jest wygodnie zabudowane, i gazem, jak 
wszystkie miasta angielskie, oświecone. W  oko
licy najwięcej podziwienia godnem jest, woda 
świeża od kilkuset lat o mil 24 z gór Dartmor 
do Plymouth sprow adzana, i każdy dom przez 
rury podziemne opatrująca. Tę w’ygode mie
szkańcy winni admirałowi Drake, który za cza
sów Elżbiety z pomiędzy wielu i tą ważną usługą
się w sław ił.

Plymouth od roku 1440. ma rząd municypal
ny, który dzisiaj składa się z m era, czyli bur
m istrza, co rok przez mieszczan obieranego, 12 
alderinanów czyli starszych, 24 radzców czyli 
ław ników , sekretarza, pisarza i siedmiu mniej
szych urzędników, bez żadnej pensyi służących. 
Godność mera w dniach uroczystych, lub na 
obiadach publicznych, odznacza się koroną złotą, 
na małej lasce srebrnej utkwioną, nazwanej Mes 
(mace). T a przed nim jest czasem noszoną, cza
sem stawianą. Niekiedy mer w kłada na siebie 
togę czerwoną, i w tym stroju na publicznych



133

Dwa okręty trzypiętrowe w czasie bitwy.

Mikołaja i obelisk na górze Ho.
. . .  - . ' '  .
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obchodach n a  czele a lderm anów , w  czarne togi 
p rzy b ran y ch , w ystępuje.

Deputow anych do parlam entu to miasto dwóch 
p o se ła ; do ich obo ru , co la t siedm będącego 
( je ś li parlam ent w tym czasie nie zostaje rozw ią
z a n y ) ,  ma praw o każden obyw atel 10 funtów 
s-zterl. podatku plącący. W ielu  z mieszczan także 
m ają glosy na członków z hrabstw a poselanych. 
E lekcye odbyw ają się na placu publicznym , a 
wotujący w yborca musi znajdow ać się osobiście.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Lettowie.
(Dalszy ciąg.)

Perkun, bożek piorunu, którego imię jeszcze 
w  ję zy k u  L ettów  n o ś i, w ystaw iony b y ł jak o  
m ężczyzna średniego w zro stu , z zagniewane'm 
i grozne'm obliczem , z koroną z św ietnych pro
mieni na g ło w ie , z czarną kędzierzaw ą broda, 
spadającą na pierśi. B y ł on daw cą pogody i 
innych bóstw  rządzcą. Jem u by ły  szczególniej 
dęby  poświęcone, a ogień z drzew a tego w  św ię
tym  Rom nowy okręgu na cześć jego  utrzym y
w ano. Grzmot b y ł głosem  boga. „O jciec ł a j e . “  
m ów i L e tta  jeszcze te ra z , gdy grzmi. O pusz
czali w tedy chaty sw oje ojcow ie fam ilij, n io
sąc naczynia ze św ieżem  mięsem na swoich 
ram ionach, przeznaczone na b łagalne ofiary, aby 
b u rza  polom ich nie sz k o d z iła ; a  gdy takow a 
spokojnie p rzeszła , pożyw ali razem  pośw iecone 
dary  przy śpiew ach dziękczynnych.

Po p raw ej stronie P erkuna s ta ł P o t r y m p ,  
w eso ły , uśm iechający się m łodzieniec, którego 
g łow ę korona z k łosów  otaczała. B yło to za 
pew ne w yobrażenie słońca, k tóre siewom w zrost 
daje. Ś w iątynią jego były snopki, pod którem i 
w  naczyniu osw ojone w ęże, na znak  domowego 
dostatku, mlekiem karm ione by w ały . K ronikarze 
chrześciańscy p o d a ją , iż bóstw u temu pośw ię
cano dzieci na ofiarę, ale zw yczajne dary, k tóre 
mu sk ładano , by ły  w osk  i  kadz id ło . Gdy się 
uroczystość jego z b l iż a ła , gotow ali się do niej 
k ap łan i przez post trzydn iow y, przez ca ły  ten 
czas na go łe j ziemi syp ia jąc, zapew ne przez 
uczucie niedostatku chcieli się mocniej do w dzię
czności ku  ternu bożkow i, hojnie obfitości udzie
la jącem u, zap alić ; zapew ne też m ia ł ich stan 
nędzę w y staw ić , w  k tórejby  bez jego  dobro
czynności zostaw ać m usieli.

Po lew ej stronie bożka piorunu s ta ł w  m a
jestacie  P ik  o 1; byłto  blady sta rzec , k tóry  m iał 
tw arz k rw ią  zbroczoną, d łu g ą  śiw ą brodę i b ia łą  
śm iertelną przew iązkę na g ło w ie ; ' b y ł on boż
kiem  p ie k ła , który od śm iertelnych nie miłości, 
ale strachu i bojażni w y m ag a ł; na niego padał 
złośliw y w zrok  wyższego boga Perkuna. Sym
bolem  jego b y ła  czaszka, k tó rą  przed nim na 
słupach  z a ty k a n o , jego zaś zw yczajna ofiara, 
tłustość w  naczyniu palona. Jem u to pośw ięcali

L e tto w ie  p rzed  zaczęciem  w ojny jednego z nie
p rzy jació ł, a  k rew  z przebitych jego  pierśi, k ro
plam i lub strumieniem p łynąca, k lę sk ę  lub zw y 
cięstwo oznaczała. D la  niego duszono znow u 
po w ygranej b itw ie  najznakom itszych n iew ol
n ików .

K rzyżow ca G erharda spo tka ł ten los w  P ru 
sach. P rzyw iązano go w całej jego zbroi do 
konia, przym ocowano tegoż za  nogi do czterech 
w  zieniię w bitych pali, zrobiono stos około nie
g o , i zapalono go. T ak  ofiarowano później 
H irzha lsa , obyw ate la  z M agdeburga, ( i )

N iekiedy także  ty lko temu bożkow i b ia łe  k o 
nie na ofiarę palono, k tóre w przód tak długo p ę
dzono, dopóki bez śiły  i na pó łżyw e nie pad ły . 
Do P ikolla należały  ofiary, k tóre przed pogrze
baniem każdego um arłego sk ładano . Jego sta
raniem  b y ło , by kapłanom  W’ymierzano słu sz
ność; albow iem , gdy tych w  podziale dziedzic
tw a zm arłego opuszczono, tu ła ł  się tenże, rzucajac 
postrach po domach i stodołach , i tym sposobem 
spadkobierców ' p rzym uszał, aby popraw ili sw e 
uchybien ie , i W ajde lo tę  do p rzeb łagan ia  B oga 
sk łon ili. Tylko k rew  zd o ła ła  tego okropnego 
rządzcę p iek ła  u łag o d z ić ; dla tego kap łan  k a 
leczy ł sobie rę c e , ciąg łą m odlitw ą z a ję ty , do
póki szelest w  św iątyni zadowolnieiaia bożka 
mu nie oznajm ił. Jeszcze teraz, w' niektórych 
okolicach L iw onii n azy w a się P eh k la  albo P ih - 
k la , p iek ło .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Porwanie króla Stanisława Poniato
wskiego z Warszawy w  roku 1771., dnia 

3. Listopada przez Konfederatów.
W ielu  K onfederatów  przyjeżdżało do P u ła 

w skiego zpropozycyam i porw ania kró la , lecz ich 
odpraw iał zn iczem , nie uw ażając ich za  zdo l
nych do w ykonania czynu , w ym agającego ' tak  
w iele  przebiegłości i odw agi. Na sześć tygo
dni dopiero przed zdarzeniem  p rzy jechał S tra 
w ińsk i do C zęstochow y, m eldując sie w arcie, 
że ma ustne polecenia do P u ław sk iego . T en , 
podejrz liw y na w szystko , co mu się fortelem  
nieprzyjacielskim  być z d a w a ło , k a z a ł  przyby
w ającego w prow adzić na żądanie do kościoła. 
T am  w id z ia ł, ja k  S traw ińsk i spow iadał s ię ,  i 
leżąc podczas mszy ś . ,  z najw iększą skruchą od- 
byw ał nabożeństw o. Gdy go po niem do siebie 
p rzypuśc ił, w  obecności dw óch officerów : K o
smowskiego i K ośińskiego, ośw iadczy ł S traw iń 
s k i ,  że przybyw a po pozw olenie zaciągania

(1) D w a  razy spotkał go ten  nieszczęśliwy p rzy 
p a d e k , iż był bliskim  śm ie rc i, a le  ura tow ał go za 
każdą razą d aw n y  jego p rz y ja c ie l, H en ry k  M o n te , 
k tó ry  był daw niej C lirześcianinem , a potem  dow ódzcą 
Prusaków . G dy H irzhals po  trzeci raz dostał się w ie li 
ręce, sądził, że było je g o  przeznaczeniem  ponieść śm ierć 
m ęczeńską, i p oddał się jej d o brow oln ie .
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żołnierzy, nie w ym agając na to p ieniędzy, gdyż 
p rzedaw szy  k a w a łe k  sw ój ziemi w  L itw ie , po
siada fundusze. W  dalszej rozm owie opow ia- ' 
d a ł  o stanie W a rsz a w y , o częstych w y jażdż- 
k ach  k ró la , o ła tw o śc i uprow adzenia go i p rzy 
w iezien ia do C zęstochow y, dodając : że się tego 
czynu chętnie podejm ie, a z pew nością w ykona. 
„ C ó ż  tu z nim zrobim y? w olałbym  mu od 
razu  w  łeb  w y p a lić , “  odezw ał się na to K o
sm ow ski. N a ta k  n ierozw ażną m ow ę przy nie
znajom ym , odpow iedzia ł P u ła w s k i,  że w  obe
cnych okolicznościach śm ierć k ró la  by łaby  nie" 
uży teczną , a  naw et n iebezpieczną, bo konfede- 
racya nie je s t dość potężna, aby sw obodnie tro
nem rozporządzić m ogła. To m ów iąc, w patry 
w a ł się pilnie w  S tra w iń sk ie g o , chcąc zgłębić 
skrytość jego  serca, a uw ażając w nim determ i- 
nacyą i pew ność, że to ,  co m ów i, pochodzi 
e  przekonania i  gotowości pośw ięcenia s i ę , nie 
m ógł z a ta ić , że przyw iezienie Poniatow skiego 
do Częstochow y, sta łoby  się w ielce korzystnem  
dziełem  dla koufederacyi. Nie d a ł mu jed n ak  
w yraźnego rozkazu , ale polecenie ty lko zabrania 
kassy  z pałacu B rtilow skiego , m agazynów  na 
S olcu , pojm ania generała  B ilik o w a , i zabran ia 
chorągw i gw ardyi koronnej. Z  tych poleceń 
w id ać , że P u ław sk i upatryw ał łatw ość podbu
rzenia m ieszkańców  przez zw iązk o w y ch , k tó 
rych do 300 liczy ł w  W a rsza w ie . S traw ińsk i 
nie rozszerzając się nad rozm aitością zleceń P u
ła w sk ieg o , pow raca ł zaw sze do sw ego pro
je k tu  uw ięzienia k ró la  samego, od którego, aby 
nie odw odzić zupełnie, w yszed ł P u ław sk i. P o
w róciw szy, za sta ł rozm ow ę nader żyw ą m iędzy 
pozostałym i i  tę  p rze rw ał, dając S traw ińskiem u 
nie paten t żądany, gdyż zw ykle takim  go tylko 
u d z ie la ł, k tórzy  mu przyprow adzać zaciężnych

{lodejm ow ali s ię , ale prosty rozkaz zbierania 
udzi.

O debraw szy  rozkaz S traw iń sk i, odszedł, ale 
pow róciw szy w  k ro tc e , ponow ił ośw iadczenie, 
że pewnym je s t spełnić sw oje przedsięw zięcie; 
atoli chociaż ma um ówionych w  W arszaw ie , 
gotowych na usługi w spraw ie n a ro d o w ej, po
trzebow ałby  ja k ie j kom endy, pow rót jego z a 
pew nić mogącej. P u ław sk i odpow iedzia ł, że 
mu da oddział z W yszogrodu, dodając: „ N ic e i 
nie p rzep isu ję , lecz jeże li w ykonasz zam ysł, 
należy oszczędzić życie Poniatow skiego i ąpzci- 
w ie z nim się obchodzić.“  N a co S traw ińsk i j 
„N ie mara zam iaru zabić go, bo gdybym go m iał, 
jużbym  był dw adzieścia razy zn a laz ł sposo
bność. W tenczas chybaby to musiało nastąpić, 
gdybyśm y nie mogli z nim uciec przed pogonią." 
N a to rzecze P u ław sk i: „ W ta k im  razie p o sła 
libyście trębacza  z upom nieniem , aby w as nie 
goniono, jeże li k ró l ma zostać przy  życiu.“

Gdy P u ław sk i um aw ia się z S traw ińskim , 
przychodzi w iadom ość, że kom enda w yszogrodzka 
rozpędzona. Dano mu przeto rozkaz do od
dzia łu  zakroczym skiego, którym  dow odził Zem -

b rzusk i. N astępne znoszenia się  S traw iń sk ieg o ' 
z P u ław sk im  natchnęły  ostatniego ufnością, że 
człow iek  m ogący tw orzyć śm iałe i kom binow ane 
plany, może być zdolny do ich spełnienia. O d
tąd  nie odm aw iał mu żądanych środków ; n a 
p isa ł listy  do Ł ukaw sk iego , porucznika konfe- 
deracyi zakroczym skie j, m ającego żonę i  m ie
szkanie w  W arszaw ie  i posiadającego jego szcze
gólne zaufan ie , i do Zem brzyckiego, aby w n i-  
czem nie przeszkodził w ypełn ien iu  zleceń da
nych S traw ińskiem u.

Nie długjó odebra ł P u ław sk i doniesienie 
z W arszaw y  od S traw ińskiego, że w szystko go
tow e i duch w  hufcu jego  w yborny; lecz że 
po trzebow ałby zaśiłku  pieniężnego. P o s ła ł mu 
przeto P u ław sk i 50 dukatów  przez szlachcica, 
im obu ty lko  znajom ego, przy  następującym 
b ilecie: „P ro jek t tw ój pow inien być w  dniu 3, 
L istopada w ykonany; a jeże libyś nie m ógł dnia 
te g o , to nic nie p rzed sięb ierz , nie porozum ia
w szy  się ze mną. W  raz ie  niebezpieczeństw a 
zbierz ludzi i przybądź do Częstochow y.“  Chcąc 
zachow ać ostrożność, aby w  przypadku niepo
w odzenia się nie zos ta ł o dk ry ty , w ypraw iony 
z p ieniędzm i, nie m iał należeć do w ypraw y , i 
nic nie w iedzieć o niej.

D zień  3. L istopada b y ł podług  m arszów  od
być się m ających stanow czy. N ajw iększa część 
w o jsk  rossyjskich była blisko K rakow a. C hciał 
w ięc P u ław sk i pokazać się pod W arszaw ą , w y- 
wrnbić w ojska w stronę przeciw ległą miejscu, 
przez k tóre kró l m iał być uprowadzony i  za
baw iać j ą  przez 3. i  4. L istop . m arszam i, lub  
u tarczkam i w potrzebie. Tym  fortelem droga 
k u  Częstochowie m iała być uprzątn ięta  i od
działam i konfederackiem i obsadzona, ja k  to 
św iadczy lis t Pu ław skiego  do Lenartow icza.

O ddzia ł do W a rsza w y  przeznaczony sk ła 
d a ł się prócz S traw ińskiego z 31 najodw ażniej
szych i najsiln ie jszych , tak  z konfederacyi za 
kroczym skiej, j a k  oddziału  S traw ińskiego. N a
zw iska ich , w dekrecie 2. W rześn ia  1773. roku 
podczas sejmu zapadłym , są nas tępu jące : S tani
sław7 S traw iń sk i, W alen ty  Ł u k aw sk i, Jan  K o- 
śma, Jan  W o ły ń sk i, w achm istrz, Gadomski z w o
jew ó d z tw a p łock iego , Bogum ił F rankenberg  v. 
O lfenberg, W alen ty  Poszyński, M ichał T o b a ld - 
w in, A ntoni W ęgrzynek  (sługa S traw ińsk iego), 
T aszyńsk i, M ajow ski, Zhoiński, M ichalski, So
czyński, C ybu lsk i, Z w ierzch law sk i, B ielaw sk i, 
nazw any Trzy w ąs, W asilew  ski, B iernacki, T ro 
janow sk i, Z w o liń sk i, S okołow ski, F alk o w sk i, 
R ybicki, L eńk iew icz , S iem iątkow ski, O strow ski, 
G natowski, Z arzycki, K onopka, H ordyński, S te
fański.

Do domku obranego w  M ałej w śi pod Z akro- 
czymem S traw ińsk i spólnie z Łukaw skim  spro
w adzali po d w ó ch ; tam  ob jaw iając im c e l, od 
którego osiągnienia za w is ła  pomyślność ojczy
zny, przyjm ow ali od każdego przysięgę, poczem 
powrócili do Warszawy.
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P rzed  dniem 3. L istopada S tra w iń sk i nie za 
n ied b ał dobrycli przezorności. I  tak  chcąc p rzy - ( 
zw yczaić Rossyanów  do w idyw ania siebie w  li
czniejszym  orszaku p rzybyw ającego , w jeżd ża ł 
do W arszaw y  przy  furach w iozących produkta 
n a  p rz e d a ż , uzbrojony w  k ilk u  lu d z i,  ja k o b y  
od zabezpieczenia się od napadu  K onfederatów . 
A by zaś sobie zapew nić miejsce _ ła tw ie jsze  do 
przebycia w a łu  usypanego, u d a ł się do kom m en- 
danta g łów nego posterunku , i 'z m y ś l i ł ,  że s łu 
żący sk rad ł mu k ilk a  k o n i, k tórych  darem nie 
Szukając po W a rsz a w ie , spodziew a się w yna- 
leść ślad  przez okop i  pow ziąść w iadom ość, 
w  k tó ra  stronę je  up row adził. K om m endant 
prośbie jego czyniąc zadosyć, da ł m u sierżanta,
Z którym  objeżdżając w a ł ,  u p a trzy ł rzeczyw iście 
jńiejsce do zam iaru najdogodniejsze. K up ił po 
tem  pod W a rsz a w ą  10 w ozów  ch łopsk ich  i w  te 
naładow ane sianem  lub s łom ą, u k ry ł siodła, 
b ro ń  i  m undury, i  dnia 1. L istopada w raz  z Ł u 
kaw sk im  w prow adził do boru najb liższego . Tam  
przenocow aw szy i  poprzebieraw szy się w  odzież 
w ieśniacza, ruszyli rano dnia 2 . k u  W arszaw ie . 
T rzech  było w ysłanych  p rzodem , z poleceniem 
u dan ia  sie za  parobków  S traw ińsk iego , i  oznaj
m ienia n a  ro g a tk a ch , że pan  ich przybędzie 
w ieczorem  do m iasta z transportem . W szystko  
udało  sie bez żadnej przeszkody; jedn i p rzy  
fu ra c h , drudzy innem i drogam i u dając  się za 
flisów , pow chodzili do W a rsz a w y , i  zgrom a
dzili w  s ta jn i D om in ikańsk ie j, n a  nowem m ie
śc ie , gdzie S traw ińsk i z w y k ł b y ł s ta w a ć , gdy 
n a  tar®- produk ta p rzyw oził. D la  uniknienia 
pozoru? s ta li tam  zam knięci przez cały  d z ień ; 
sam i ty lko  dw aj dow ódzcy chodzili po mieście.

P uław skiem u udało  się rów nie pom yślnie 
ułożyć plan  na poparcie g łów nego zam iaru. 
Poprzednio zap ro jek tow ał generalnosci, ze dla 
odciagnienia Branickiego i  S uw arow a od K ra 
kow a, chce pom knąć się w  okolice W arszaw y . 
P rzyzw alający  rozkaz p rzyw iózł mu Zarem ba, 
a sam m iał polecenie posunąć się do R aw y 
'Z arem ba nie w ied z ia ł nic o porw aniu k ró la , 
i  w  generalności sam tylko P a c ) .  O statnich 
dni P aździern ika zaczął w ykonyw ać u łudne de- 
monstracye, pokazując się na k ilku  m iejscach pod 
W a rsza w ą . W y słan o  pó łto ra  tysiąca Rossyan 
przeciw ko 'n iem u, których zaczepiając i uchodząc 
zw ab ił w  k ierunku R adom ia; w  jednej atoli tak iej 
obronie, za ledw ie sam nie w p a d ł w  ręce K oza
ków'. Oprócz posterunku Zarem by w  R aw ie, 
150 konnicy z W o lb o rz a , m ia ło , ochraniając 
k o n i, daw ać baczen ie , i oczekiw ać przybycia 
oddziału  od W a rsz a w y ; a gdy ten nadejdzie, 
eskortow ać go do C zęstochow y, sam zaś m iał 
się 3 . L istopada znaleść w  N adarzynie.

(D alszy ciąg  n a s tą p i.)

Myśli.
Bogactwo bardzo źle je s t rozumiane. Ludzie 

nazyw aja  tego bogatym , k to  posiada w ie le ; ja -  
bym  zaś n azw ał bogatym  tego, k to  drugich w spie
rać może i umie. Pytam  s ię : czy pan miliono
w y, nic nie dający , je s t bogatszym  od b iedaka, 
k tóry  z k ilku  szelągów  daje po łow ę biedniej
szem u od sieb ie?

W  kobietach nie pojęta je s t w ielkość duszy 
przy  słabości serca; a  jeśli niekiedy ich  cnota 
zdaje się nie przełam aną, nie byw a to tw ardość 
m iedzi, lecz lo d u , k tó ry  za najm niejszem  ocie
pleniem topnieje.

C zytanie książek w szelak ich  powinno być 
przygotow aniem  do czytania w księdze natury . 
K to sobie nie za łoży ł tego ostatecznego celu, 
w  którym  m ia ł poznać Boga i  sw oje p rzezna
czenie, lepiej żeby się nie b y ł uczy ł czytać.

O grodnik w sadza i zaszczepia jab łoń . To 
drzewo wzrośnie i w yda owoce. Lecz często 
sie z d a rza , że pomiędzy najpiękniejszem i są ze
psute i robaczyw e. Pytam  s ię , czy w tem  jest 
w ina ogrodnika? Podobny stósunek zachodzi 
między Bogiem a  ludźm i.

Po części by t nasz zależy od utrzym ania j ę 
z y k a , a  to w  dw ojakim  w zg lędzie : raz przez 
jego doskonalenie i p ie lęgnow anie, a  pow tóre, 
trzym ając go za  zębam i, bo w'ielomownosc dużo 
nam  zaszkodziła.

Obecność.
Nie chcę zaw ierzać nadziei,

A ni się zbadać nie śilę 
Przyszłego życia kolei,
Obecności ceniąc chw ilę.
N iechaj los jutrem  zaw ładnie 
I  przeznaczeń w ątek  skrysli, 
C okolw iek później w ypadnie,
To mojej nie zajm ie myśli.
Pychą pogardzę dozgonnie,
T reść pychy z g łupstw a się przędzie, 
I  duszę udręcza płonnie.
Co zlotem  czasu przybędzie,
To dzisiaj mijam niedbale.
N iech ziemia z sw ej ośi runie,
Niech niebo zachm urzą fale^
Niechaj gw iazdy sw e zasunie,
J a  dniem obecnym zajęty ,
Obecną godziną żyję,
A  z słodkich uczuć ponęty,
I  radość i szczęście piję.

N a k ł a d e m  i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (R e d a k to r . . f .Łukaszęyitz .)


